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P r z e g l ą d .  O produkcyi pszenicy w  Europie, a te szczególe we Francyi.  —  Jak zapobiedz głodowi ? —  
O tuczeniu bydła różnym  karmem. QDokończenie~). —  Wiadomości handlowe od 6 do 13 
października r. b. Targ na woły we Lwowie. Cena produktów we Lwowie. Z  B ełz  kiego 3 
października.  Z  Wiednia, 30 września. Z  Londynu, 21 września. Z  W arszaw y , 29 torześnia.

O p ro d u k cji p szen icy  w  E u r o p ie , a 
w  szczegó le  w e  F ra n cy i.

Nie ma kraju na świecie któryby tyle potrzebo­
wał pszenicy co Francyja, ale tćż żaden jej tyle nie 
produkuje CO ona. Podług »Revue d’ economic poli- 
tiquc« produkuje Francyja. od lat 14. rocznie 70 
milionów hektolitrów (1 = 2 5  garncom lwowskim, a 
zatem przeszło 50 milionów korcy). Rachując w 
przecięciu jeden hektoliter po 20 franków (1— 23 
kr. m. k .) , roczna produkcyja pszenicy wyniesie 
4400 milionów franków: przy tym olbrzymie nikną 
inne chociażby bardzo wielkie produkcyje i ztąd 
jest ona tera ważniejszą, ze w całości w kraju by­
wa spożyta i jeszcze znaczna ilość onćj do pokry­
cia potrzeb z zagranicy sprowadzać się musi. Pro­
dukcyja więc ta nie tylko pod względem rolnictwa, 
ale także pod względem francuzkiego gospodarstwa 
krajowego niezmiernie jest ważną.

Pod uprawę pszenicy idzie w tym kraju 5,568,787 
hektarów (1— 2779 %0 sążniom wied.) czyli 2,830 
lieus  kwadratowych, albo % części wszystkiej zie­
mi ornej, lub '/10 przestrzeni całego kraju.

Lecz to tak nie było zawsze: dawniej produko­
wano daleko mniej pszenicy i tak: w roku 1760 by­
ło 4 / 2 miliona hektolitrów w r. 1764, 5 mil. w r. 
1784, 6 mil., w roku 1791 4 / ,  milionów, w r. 1818 
5 milionów, w r. 1839 5 / 2 milionów, na jednego więc 
mieszkańca przypadało pod uprawę pszenicy ziem i: w 
r. 1760 21 arów (1 = 2 7  70/ IOO sążn. wied.) w r. 
1764 ,25 , w r. 1784, 20 arów i takjaż do roku 1839.

W Anglii i Irlandyi liczą na jednego mieszkań­
ca 9 arów ziemi, w Prusiech 4 ,  w Szwecyi 33/ 0 , 
w Polsce 21/ )0 , w Belgii i w Holandyi razem 4. a 
w Hiszpanii 20. Cyfry te przedstawiają najrzetel- 
szą historyję rolnictwa tych krajów. Większa część 
mieszkańców zjednoczonych królestw wielkiej Bry­
tanii żyje ziemniakami i oprócz Irlandyi, klimat pół­
nocnej Szkocyi i Anglii nie sprzyja wcale uprawie 
pszenicy. Podobnie ma się rzecz z innemi na pół­
noc położonymi krajami Europy. Klimat Francyi 
sprzyja najlepiej pszenicy, atoli skład gruntów w 
ogóle jest jej przeciwny. Hiszpania tylko ma ziemię 
i klimat najstosowniejszy do uprawy tego ziarna, 
ale mieszkańcy najmniej zadają sobie pracy około 
jćj uprawy.

Gdyby Francyja chciała teraz przewieść mo­
rzem całą swoją produkcyję pszenicy, potrzebowałaby 
floty złożonej z 88 tysięcy statków, każdy przynaj­
mniej o sile 100 beczek (1 = 2 0  cetnarom wied.); jest 
to zadziwiająca m asa, atoli rozdzielona na 35 mi­
lionów ludności daje iloczyn niedostateczny ziarna 
na wyżywienie jednego człowieka: większa też licz­
ba mieszkańców żyje zbożem tańszem, ale mniej po- 
żywnem, chociaż się nigdy tyle nie produkowało 
pszenicy co w tych czasach. Wreszcie konsumcyja 
pszenicy umniejszyła się znacznie w niektórych o- 
kolicach Francyi przez zaprowadzenie do uprawy 
hreczk i, kukurudzy i ziemniaków, osobliwie w za­
chodnich i południowych częściach, przez dostawę 
pszenicy zagranicznej z M arsy lii, tudzież przez 
większe używanie warzyw w uboższych klasach lu­
dności, jako tćż i z innych miejscowych przyczyn,
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e  których *a najważniejszą uważamy tę ,  źe nie 
wszędzie w równćj ilości pszenica uprawioną być 
może; gdyż ogranicza się tylko na 13 departamentach 

Następujący obraz najlepsze da wyobrażenie o 
nierównćra rozpowszechnieniu we Francyi uprawy 
pszenicy, i t a k :

Beparta-
ntcnta.

N a j w i ę ­
cej mi l i o ­
n ó w  h e k ­

t a ró w .

EBeparta-
rnesita.

Najmnie j
mi l i o n ó w
h e k t a r ó w

N ord 2 7 ,0 Rhóne 7 ,0
Setne in ferieu r 2 7 ,0 A lier 7 ,o
E u re i 7 , o H autes A lp es V/ i o
Ą insne i 7 o P yre n e es  Or 2/ ,o
P a s de Calais 1 7 ,0 A rdeche 7 ,o
S ein e en Oise w1 / t o L oire 7 ,o
Oise l5/1 '1 0 H aute L o ire 7 o
E u re  e t L o ire i 7 , o Creuse y,0
Ise re 1 7 ,0 C anlale 7 ,o

1 0 7 /  
1U 10 i 7 ,o

W dziewięciu więc departamentach najwięcćj psze­
nicy uprawiających, jest  jćj jedynaście razy więcćj 
od departamentów, w których najmniej się uprawia. 
Ażeby zaś cala  ludność mogła się żywić pszen icą ,  
potrzebaby 43  departamentów z taką uprawą jak 
pierwsze dziewięć, albo też 460 ta k ic h , w których 
się tylko 1%0 milionów hektolitrów tego zboża pro­
dukuje. Departamenta niemające jednakowej prze­
strzeni, rozmaite też mają co do ilości zbiory, ato­
li można przynajmniej w zbliżeniu wyśledzić ilość 
produkcyi z każdego h e k ta ra :  i tak było w depar­
tamencie N ord  z jednego hek ta ra  31 hektolitrów, 
W Seine e t Oise 19 , W Oise 19, W So mm  18, Seine 
e t M arn e  18, B a s -lih in  1 8 ,  A isn e  17, F in isterre  
17, C o te-d u -N o rd  17, P a s de C alais  16; najmniej 
było z jednego hektara  w departamencie G ard  9 
hektolitrów, W L an des  9, w V au clus  8, w Creuse  
8, B a ses A lpes  8, W L o ze re  8, W C antale  8, w L o ire  
Dordogne 7, W L ot 6.

Stosunek więc największej żyżności departamentów 
żyznych do nieżyżnych jes t  jak  3 ,1 .  Największa pro- 
dukcyja pszenicy we Francyi była w r. 1843, a naj­
mniejsza za Ludwika X V ; wysiewy pszenicy w tym 
roku wynosiły 11,441,780 hektolitrów; rachując 
każdy w przecięciu po 15 franków 85 centymów (bli­
sko 6 złr. m. 1:.), wartość ich wynosi 183,163,337 
franków, jeżeli zaś te zasiewy wydały 70 milionów 
hektolitrów, to wypada tylko nieco więcćj ziarn plo­
nu, a  to dowodzi, że rolnictwo we Francyi dałekiem

jeszcze je s t  od tego, czćm w przeciągu kilku dzie­
siątek lat być może. Porównajmyż teraz produkcyję 
pszenicy Francyi z produkcyją główniejszych kra­
jów w Enropie.

K r a j e .
Produkcyja

milionów
hektolitrów.

Cena w prze­
cięciu za je ­
den hektoli- 

ter franków.

Ogólna w ar­
tość milio­
nów fran­

ków.

Anglia
Szkocyja
Irlandyja

37

1M/,00
107,0

35
35
35

675
387,
356

Razem 39'7,oo 35 9887,
Szwecyja 84 // ,00 33 5 7 ,
Polska 1 14 14
Prusy 9 15 75
Holandyja i Bel­

gia 3*7,00 13 517
Austryja i Niem­

cy 13 14 48
Rosyja 3 10 30
Włochy 3 33 44
Turcyja i Gre-

cyja 27, 15 3 7 7 ,
Hiszpania 17 "6/1 •  / 100 31 360
Francyja 70 30 1400

Z wykazu tego można nie tylko wnioskować o 
rozmaiłem pożywieniu narodów w powyższych k ra ­
jach, ale także w idzieć, że im więcej zbliżają się 
ku północy, tera bardzićj umniejsza się uprawa psze­
nicy, a uprawa żyta się z a c z y n a , i głównćra ich 
staje się pożywieniem.

Największa produkcia i konsumcia pszenicy jest  
we Francyi, wielkiej B ry tan ii , Hiszpanii i we Wło­
szech najmniejsza w Szwecyi i Rosyi, w stosunku 
przestrzeni do ludności.

Na produkcyję 155,665,000 hektolitrów pszenicy 
w calćj Europie, Francyja produkuje prawie połowę. 
Jeżeli zaś produkcyję tę rozrzucimy na liczbę mie­
szkańców każdego z owych krąjów, w których naj­
więcćj się jej r o d z i , we Francyi wypadnie na każ­
dego 310 litrów ( l= k w a r c i e  lwowskiej), w wielkiej 
Brytanii 163 , w Hiszpanii 137 , we Włoszech 6 3 ,  
w Belgii i Holandyi 57, w Prusiech 36, w Polsce 
3 5 ,  a w Szwecyi 8. Reszty narodów głównem po­
żywieniem jest  ż y to ,  kukurudza, jęczmień, ziemia- 
ki i tym podobne.

Wielka Brytania pokrywa niedostatek prodnkcyi 
niezmierną ilością ziemniaków i pszenicą z zagrani-
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cy sprowadzoną. Niemcy zaś, Rosyja, monarchia au- 
stry jacka , Prusy, Polska i t. p. pokrywaj? ją  pro- 
dukcyją ży ta ,  jęczm ienia , hreczki i t. p. Nawet we 
Francyi zachodzi wielka różnica konsumcyi pszeni­
cy, j e in a  część ludu żywi się pszenic?, tak  jak  nie­
gdyś lud rzymski przed upadkiem rzeczypospolitej > 
druga, nierównie większa, tak mało jej spożywa, jak  
gdyby mieszkała w kraju jakim najbardzićj na pół­
noc położonym, albo też tak, jak  żyli w ogóle Fran­
cuzi na początku czternastego wieku, gdy się świa­
tło cywilizacji rozjaśniać zaczynało w Europie.

Porównanie konsumcyi pszenicy w dawniejszych 
czasach z teraźniejszymi, jes t  jednem z najcieka­
wszych zadań, które statystykom zostało do rozwią­
z an ia :  z porównań bowiem tych pochodzące wyni- 
kłości utworzyłyby naukę niezmiernie ważną nietyl- 
ko dla ekonomistów politycznych, ale dla filozofów, 
którzy się zajmują ulepszeniem doli rodzaju ludz­
kiego. Nareszcie nauka ta nie byłaby także bez owo­
cu dla panujących , których troskliwości opatrzność 
powierzyła rządy ludów, czćm się żywi bogaty i u- 
bogi. Z kawałka bowiem chleba, którym ubogi żyje, 
mogą najlepićj się przekonać o stopniu jego świa­
t ła  i pomyślności.

N a zakończenie powyższego obrazu podajemy tu 
jeszcze mały wykaz skonsumowanej pszenicy we F ran ­
cyi w różnych epokach, tak  w m asie ,  jako też na 
jednego mieszkańca przypadłej, a to od roku 1700 
aż do roku 1839.

n o n

K o n su m -  
c y j a  m i ­

l io n ó w  
h ek to l i ­

t ró w

N a ka>.- 
dego  m ie ­

s z k a ń c a

Z  ty c h  
ż y t o  s a ­
mą p s z e ­

n ic ą

Na stu 
m ie s z k a ń ­

c ó w

M ie s z k a ń c y  g 
ż y w i ą c y  siefi 
z i a r n e m  p o - B  

ś ie d n i e j -  g 
s z e in ___

1700 20 100 6 33 13
1760 25 118 8 40 13
1764 25 115 8 39 13
1784 28 117 9 39 14%
1791 27 110 9 37 16
1811 36 135 12 . 42 17
1818 41 140 45 16
1839 57% 172 19% 60 14

Z tego wykazu wynika jawny dowód nie tylko 
postępu cywilizacyi, ale także postępu rolnictwa 
w naszym wieku we Francyi. ^Widocznego po­
stępu pomyślności Francyi dowody,* mówi Moreau 
de* Jan es :  ^zapisane są  w dziejach świata.* Suro­
wy Lacedemończyk żywił się clilebcra jęczmiennym, 
Ateńczyk wygładzony żył pieczywem pszennera, Rzy­

mianin przed rozszerzeniem zaborów żyżnych krain 
uprawiał tylko jęczmień, a gdy się sta ł  panem świa­
ta, za główne pożywienie obrał sobie pszenicę. Gdy 
odkryto Amerykę dwa cywilizowane narody, które 
tam zdobywcy zasta li :  Mexykanie i Peruwianie żyli 
kukurudzą , która w tej części świata zajmowała 
miejsce pszenicy: resz ta  narodów żyła maniokiem, 
owsem i roślinami korzónkowemi. Włochów, H ispa -  
nów i Portugalczyków, na których oparły się osta­
tnie ślady cywilizacyi upadłych Rzymian, w naszych 
czasach głównem pożywieniem jest  pszenica. Pro­
dukt ten nareszcie i ziemniaki są  podstawą poży­
wienia Anglików, którzy między narodami cywilizo- 
wanemi Europy jedno z pierwszych miejsc zajmują. 
Postępy rolnictwa we Francyi upoważniają doAvnio- 
sk u ,  że przy błogim wpływie pokoju w niedługim 
okresie lat pszenica będzie ogólnem pożywieniem 
ludu tego kraju.

J a k  za p o b ied a  g ło d o w i?

Nieurodzaj, który tego roltu większą połowę Eu­
ropy dotknął, każe się lękać najokropniejszej klęski 
głodu. Dziewiąte zgromadzenie gospodarzy wiejskich 
i leśnych, zebrane tego roku w Wrocławiu, zwróciło 
na ten ważny przedmiot całą uwagę i z grona swe­
go wyznaczyło komisyję, złożoną z barona K lossen, 
prezydenta Klebs, profesora Chlubek, asesora Torek, 
pana Hiiusler i sprawozdawcy niniejszego artykułu. 
Zadaniem komisyi było przedłożjTć zgromadzenia 
ś rodk i ,  któremi najskuteczniej głodowi zapobieds 
można, osobliwie, gdy się ani zboże ani ziemniaki nie 
urodzą. Łatwo je s t  pojąć, jak  było trudnem zadaniem 
wyprzedzić wszelką przemyślność cz łow ieka, która 
jest  nieskończoną, gdy idzie o zaspokojenie głodu. 
Człowiek w tym stanie je  co może uchwycić, i na 
widok czego w innym razie wzdrygałaby się jego 
natura, a co ze zwierzęcą łapczywością pożera. Lecz 
powodu tój smutnej konieczności dotykać nie m ia­
ła kom isyja ; jej zadaniem było jedynie wskazać z 
królestwa roślinnego owe samorosnące rośliny, któ­
re obficie wszędzie znajdując s i ę , zawierają w so­
bie najwięcej cząstek pożywnych i bynajmnićj zdro­
wia ludzkiego na szwank nie narażają. Komisyja 
po rozważeniu przedmiotu, złożyła na głównćm po­
siedzeniu swoje spraw ozdanie , i w tćm poleciła 
z roślin :

i )  Lebiodę , ślaz , mech iś la n d z k i , cykoryję , 
szczaw, oddzielnie lub niektóre z sobą połączone. Naj- 
więcćj mączki atoli z nich zawiera w sobie lebioda;
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na  nią tez w podobnym przypadku najwięcej należy 
zwracać uwagę.

2) Z korzeni użytemi być mogą na pokarm ko­
rzeń  ślazowy, słodkie drzewo.

3) Kora z brzeziny w wielu wypadkach okazała  
się miałko utarta na chlćb przydatna.

4) Owoce dzikie leśne jako to :  płonki i dziczki 
w jesieni zebrane i przechowane podlegają pewne­
mu stopniowi fermentu, który ostrość w nich zaw ar­
tą  niszczy i przyjemny nastręcza pokarm. Góra­
le, u których, jak  wiadomo, mało się tylko rodzi o- 
wsa i ziemniaków, troskliwie hodują te d rz e w a : 
wiedzą bowiem z doświadczenia, że przed upowszech­
nieniem ziemniaków owoce z dziczek ratowały lud 
od głodu.

5) G u m a .  ze śliw, znajduje się w prawdzie w 
małej ilości, atoli są  przykłady, że tam gdzie były 
sady śliwowe, ludzie, żyjąc tą gum ą, uratowali się 
od głodu nie jedząc na dzień jak  kilka jej kawałków.

6) G r z y b y ,  trufle, pieczarki, podpieńki, rydze, 
grzyby (huby) które najbardzićj z wiosny i na prze­
dnówku ro sn ą ,  wraz z wyliczonemi roślinami goto­
wane , sytnym są  pokarmem.

Przede wszystkiem atoli zwróciła komisyja uwagę 
zgromadzenia na fabrykacyję mąki i krup z zie­
mniaków podług metody pana Hasensteina *), mąka 
ta  i krupy znajdując się w suchem m iejscu , dają 
się przez kilka lat w najlepszym stanie przechować, 
s ą  zatem najpewniejszym środkiem zapobieżenia na 
zawsze głodowi.

Udzielamy czytelnikom naszym niniejszego sp ra­
wozdania w tym celu, aby się przekonali, że nędza 
z  powodu nieurodzaju grozi ze wszech s t ró n ,  że 
ludzkość nad pieniężnym nawet interesem gospoda­
rzy  w wielu miejscach wzięła g ó r ę , i ci dobrowol­
nie wyrzekli się robić w ódkę , aby z iem niak i , 
bądź w stanie surowym, bądź przerobione na mąkę 
i krupy, trzymać w pogotowiu na pokarm dla ludzi. 
Jak  w naszym klimacie i przy grubszym pokarmie 
wódka będzie lekarstwem, przeto i o jej zapasie po­
trzeba pomyślić, byleby to nie było z uszczerbkiem 
ziemniaków na konsumcyję. Każdy gospodarz wić 
najlepićj jak i  jes t  zbiór ziemniaków u niego, i u 
włościan jego, i czy takowe zdrowo zebrane zosta­
ły ; do nich też zapewne zastosuje wyrób wódki.

*) Sposób wyrabiania mąki z iem niaczanej i krup 
opisany jest pod artykułem »Czyby tego roku  
mąka ziemniaczana nie m ogła  s ię  stać artyku­
łem  handlowym ?« w  nrze 33 t. r. Tygodnika na 
stronie 2 82 .

Handel wódczany w tym i następnym roku mało o- 
biecuje r u c h u : ca la  bowiem uwaga rządów i dobrze 
myślących gospodarzy zwrócona je s t  na ocalenie lu­
dzi od głodu. Wszystkie nas otaczające kraje są  
prawie w tym samym przypadku co my: potrzeba 
zatćm więcej żywności niżeli wódki.

W urodzajnym roku nowy towar znajduje t ru ­
dniejszy w handlu odbyt, w czasie głodu skrupuł u 
kupca slabnie je : bo głód wydobywa najgłębićj ukryty 
grosz, a  to właśnie kupca robi śmielszym, tern bar - 
dzićj, gdy nabywa zdrowy do konsumcyi produkt, i
1 rychło się go może pozbyć. Widzieliśmy podczas 
cholery, że stokłosę, g ro szek ,  o w sik ,  poślady sku­
pywali po takich prawie cenach co zboże, przyczem 
zapewne nie było dobrego zam ia ru ; nie można więc 
w ątpić , aby krupy i mąka ziemniaczana nie miała 
znaleść odbytu.

Podług cen targowych, gdy jeszcze w masie zie­
mniaków nie zaczęto kopać, płacono we Lwowie po
2  zlr. 30 kr. w. w. za  korzec. Cztery korce z ie ­
mniaków dają korzec mąki; przerobienie cztćrech 
korcy na mąkę nie kosztuje ja k  12 do 18 kr. m. k. 
więc z przyrządzeniem, suszeniem, mieleniem korzec 
mąki ziemniaczanej wart je s t  4 złr. 18 kr. m. k. Wyra­
chowanie to zastosowane jes t  do cen w tej chwili 
we Lwowie istniejących ; na prowincyi mąka ziemnia­
czana nierównie taniej może być sprzedawana.

Niektórzy gospodarze wyrazili obawę, że najwię­
ksza  trudność w fabrykacji mąki ziemniaczanej jes t  
suszenie, osobliwie w późniejszćj porze roku. Z w ła­
snego atoli doświadczenia upewnić możemy, że kwas 
siarczany niszczy w skrawkach wilgoć roślinną tak 
d a lece , że tylko mączka i włókniste części zostają. 
Skrawki tracą łupkość, utracają znacznie na objęto­
ści, są  wiotkie tak dalece, że dokoła palca obwinąć 
ich można; nie mają więc na sobie tylko atomy 
wilgoci z cieczy, w której były macerowane. Gdy 
więc z niej zostaną wydobyte, nadzwyczaj prędko, 
choćby tylko przy temperaturze 10 do 11 s topn i,  
obsychają. Doskonale wyschnięcie skrawek ziemnia­
czanych jes t  głównym warunkiem wyrobienia dobre­
go produktu; gdy nie są  dobrze wysuszone, osiada 
na nich pleśń, i wtedy zrobiona mąka byłaby z d ro ­
wiu ludzkiemu szkodliwą. Dobrze wysuszone sk raw ­
ki łamią się w palcach z t rza sk iem , i przez kilka 
la t  bez obawy zepsucia mogą być przechowane.

Fabrykaeyja ta  jest zupełnie n o w a ; z praktyki 
wynikną zapewne ulepszenia podanej w nrze 33 Ty­
godnika metody. Koszta fab rykacy i , co jes t  główną 
rzeczą, okażą się mniejsze, i przeto produkt będzie
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tań szy :  boby podług wyrachowania naszego wypa­
dła  mąka d ro g o , jedynie dla te g o , że jćj fabrylta- 
cyję przedsiębierzemy w chwili, gdy ziemniaki sa ­
me przez się są  drogie. Gdy się j ą  zaś przedsię- 
weźmie w la ta c h , gdy są  n a jtańsze , i zachowa na 
rok nieurodzajny, produkt należycie się opłaci i s ta­
nowczo ludność od głodu zachować może.

Pozostaje nam tylko prosić szanownych gospo­
darzy, aby nas o skutku doświadczeń swoich w tej 
mierze raczyli zawiadomić. W przesileniu, w którem 
się znajdujemy, jestto uczynić przysługę publiczności.

O tuczeniu bydła różnym  karmom.
(D o k o ń czen ie ).

Opas brahą , wytłoczynam i barakowemi} 
młotem i i. p.

Przy opasie brahą najmniej je s t  z ach o d u , albo 
przynajmniej więcejeśmy się do niego przyzwyczaili; 
ale co do istotnego pożytku, stoi on niżej od każdego 
innego. Wypas brahą jest dlatego wygodny, że po­
chodzi z produktu, który się już przez wódkę opła­
c i ł ;  ale jeżeli ten produkt w niskiej stoi cenie, n a ­
tenczas braha w stosunku swojej pożywnćj wartości 
zbyt drogo wypada.

Wytłoczyny burakowe są  nierównie korzystniej­
sze, byleby tylko z niemi przymieszana sieczka mo­
g ła  być ukropem zaparzona; nareszcie opas maku­
chami z olejarni z dodatkiem sieczki jest najlepszy: 
ponieważ , jak  wiadomo, karm tłusty nalepićj tu ­
czy bydło.

Jak się przy karmieniu bydła z temi fabrycznemi 
odpadkami obchodzić, jest  rzeczą wiadomą , radzi- 
byśmy tylko zrobić tu tę uw ag ę , że opasając bydło 
brahą, osobliwie gęstą, na to potrzeba uważać, aby 
była spasiona nim się w niej wznieci ferment oc­
to w y : bo skoro się tylko takowy pojawi, woły n a ­
wet 'w półciele raptownie od niego chudnąć zaczy­
nają ; największa zatem przy gęstych zacierach po­
trzebna je s t  czystość. Należy więc dwie bra- 
ż a r n ie , aby gdy jedna się op różn i , można ją  nale­
życie wyczyścić i wapnem wysmarować.

Nie jeden gospodarz dziwi s i ę ,  że przy najlep- 
szem staraniu  i obfitym karmie woły się nie opasa­
ją  : przyczyny tego niechaj szuka w braże , niech 
użyje octomierzu , który mu wykaże ile stopni octu 
jes t  w niej zawartego, a skoro tę przyczynę usunie 
i bydło poprawiać się zacznie. Dobrze wyfermento- 
wana robota powinna być kwaskowata, ale nie kwa­

śna ;  braha zaś dopióro wtedy kwaśnieje, gdy wej­
dzie w styczność z powietrzem: uniknie się wiec 
skwaszenia brahy, gdy się wkrótce po spuszczeniu 
jej do brażarń bydłu rozda ,  a  coby jeszcze w nićj 
od potrzeby zostało, do kanału wyczerpie.

Rozpuszczać brahę wodą jes t  bez żadnćj rachu­
by, i nie może mieć innego celu jak  pomnożyć ma* 
sę brahy, osłabiając jej pożywność: woda nie n a ­
syca , inne zupełnie jest jćj przeznaczenie i masą 
swoją zabiera tylko miejsce w ż o łą d k u , bydło leni­
wiej trawi, a karm w pożytek mu się nie obraca. L e-  
pićj, gdy mało jest  wywaru, dodać trochę więcćj 
sieczki i dawać mniejsze porcyje: te bowiem lepszy 
pr/.yniosą pożytek. Przy tej sposobności robimy go­
spodarzy uważnemi na  to, że braha  ze zmarzniętych 
ziemniaków nie tylko bydła dobrze nie utuczy, ale 
do rozwinięcia różnych chorób może się stać po­
wodem.

Ile potrzeba brahy dziennie na opas jednego 
wolu, wyśledzić można ze stosunku wydatku wódki 
z ziemniaków. Przyjęto , że wół średnićj wagi np. 
5— 6 cetnarów za  życia ważący, utrzymać się mo­
że l ’/ a garncami żyta, lub ośmią garncami ziemnia­
ków ; wtedy dla 9— 10 wołów potrzeba zacierać 45 
garncy żyta, albo 90 garncy ziemniaków. Jeżeli więc 
3 / 2 korcy ziemniaków dają tyle wódki, co jeden ko­
rzec żyta, natenczas braha co do pożywnych części 
w odpowiednym stosunku powinna być dawana. Gdy 
więc na 10 wołów potrzeba 45 garncy ży ta ,  zie­
mniaków potrzeba w celu wyrównania pożywnych 
jego części, 3 / 2 razy tyle, czyli 157 garncy. Im wię­
cej się z nich wydobywa procentu alkoholu , tćm 
mniej wywar ma w sobie pożywnych części, tem wię­
cej potrzeba ubytek onych wynadgrodzić s ieczk ą , 
plewą, lub osypką. Im jest  gęściejszy zacier i wy­
datek wódki słabszy, tern mniejszą porcyję dawać 
w ypada , a im jest rzadszy, tem więcej potrzeba do 
brahy dodawać osypk i; i w takim razie stosować 
się więcej do ilości zacierać się mającego materyja- 
łu na wódkę, niż do ilości pozostałego wywaru.

Gzas opasu brahą zawisł od różnych okoliczno­
ści : raz  od tego, w jakiem mięsie woły przychodzą 
na s ta jn ię ,  do jakiego stopnia mają być utuczone, 
a powtóre w jakim są  wieku? Nigdy jednak nie mo­
że być korzystnie czas opasu przedłużać: dobry go­
spodarz unikać powinien przedsiębiorstwa przedłu­
żającego ryzyko.

Co do opasu wytłoczynami burakowemi i maku­
chami, zbyt jeszcze mało upowszechnionych jest u 
nas fabryk cukru i oleju, aby na nich można



—  328 —

oprzeć w ypas  bydła . Tam za ś  gdzie one e x y s tu ją ,  
dośw iadczenie  podało  zapewne p r a w id ło ,  podług 
k tó reg o  bydło nąjkorzystn ić j opasać  można.

Opas zielonym, karm em ♦

Niedopasione woły n a  braże,  pusz cz a ją  się  w 
p a s z ę ,  a lbo ,  co j e s t  r z a d sz e m ,  p rze z  całe  la to  n a  
nićj s ię  pasą .  Jed en  i d rug i sposób j e s t  bardzo  do ­
bry, atoli w sk ła d z ie  gospodars tw  naszych , z  po ­
wodu n iedosta tku  żyznych p a s tw is k ,  trudny  do w y­
konania .  Gdy je d n a k ż e  system  g o spoda rs tw a  ro lne­
go u nas  s ię  poprawi, wypas wołów n a  pas tw iskach ,  
nim się  na  opas s ta jenny  w ezm ą,  powinien s ię  u- 
p o w sze ch n ić ,  i wtedy dopićro w iększe n iżeli dotąd 
p rzyn ie s ie  korzyści.

W Saxonii liczą  n a  jednego  wolu do zupełnego 
w y p a s ie n ia ,  a  to od m iesiąca  m aja  aż  do końca 
p a ź d z ie r n ik a ,  1533 są żn i  wied. Żeby to z a ś  u nas  
być mogło, po trzeba podzielić pas tw isk a  na  w ydzia­
ły , na  k tórychby s ię  p a s ło  ta k  d łu g o , dopóki j e s t  
p aszy  podos ta tk iem , a  potem prze jść  na  inny wy­
dział,  świćżemi pas tewnem i ro ś linam i za ros ły .  Cień, 
św ieża  i czys ta  woda n a  pas tw iskach  tak ich  n ie ­
zbędnie s ą  po trzebne: a  jeżeli nie s ą  drzew am i ob­
s a d z o n e ,  to po trzeba  pozabijać s łupy ,  o k lóreby 
s ię  bydło mogło t r z ć ć : to  bowiem nie tylko mu 
sp raw u je  wielką p rz y je m n o ś ć , ale i  do utuczenia 
pomaga.

Ten rodzaj opasu  równie je s t  dobry dla wołów z 
p łu g a ,  i dla krów, k tóre  bez wielkich kosztów  opaść 
mamy zam iar.  Korzyść ta  da  s ię  także osiągnąć ,  j e ­
żeli s ię  bydło postawi n a  s ta jn i  i koszenicą zieloną 
karm ić  b ęd z ie ,  p rędzej atoli osiągniemy ce lu ,  jeże li  
będzie mu śię  dawać osypka z  solą w pójle ro z ro ­
biona. N a  każde 100 t b  wagi zw ierzęc ia  za  życia 
r ac h u jąc  4  do 6 t b  s tosunkowćj w artośc i  s iana ,  po­
trzeba  daw ać od 16 do 24  t b  zielonćj koszenicy , 
aby wypas był dokładny. Pod w yrazem  koszenicy  
n ie rozumiemy tu ta j  traw y z łąk  sam orodnych , ale 
rośliny  pas tew ne, ja k o  t o : lucernę, koniczynę, ro z ­
maite  rodza je  g roszków  (wyki) i inne sz tucznie  u- 
p raw iane  rośliny  pas tew ne świćżo skoszone. T raw y 
bowiem osobliwie z n iz in  nie s ą  tyle p o ż y w n e ; gdy­
b y  ich więc użyć wypadało , w dwójnasób tyleby dać 
p o t r z e b a ,  a  toby się  n ie w yp łac i ło ,  i  p rzesycenie  
ła tw oby  w bydle powstało.

A by mieć przekonanie o w zras ta jącym  opasie 
bydła ,  t rzeba  mieć wagę decymalną poziomą, *) a l ­

*) W a g a  decymalna pozioma zabudow ana  i drzwi­
czkami opatrzona, ma około 3 łokci szerokości

bo m i a r ę , a  w n iedosta tku  jednćj  i d rugićj macać 
r ę k ą  sk ó rę  po żebrach  i pachw inach :  a  gdy okaże 
s ię  w iększą i  łojem p o d b i tą , albo pachwiny wypeł­
nione t łuszczem  , n a tenczas  je s t  znakiem , że się  by­
dło dobrze opraw ia .  N ajpew nie jsze  je d n ak  p rz e k o ­
nanie  p rzez  wagę. W aga w ykryje w ydatność k aż d e ­
go rodza ju  k a r m u , j a k  w pływ a na życie i opas  
z w ie rzęc ia ;  podług  tego wykazu ła tw o  także  będzie 
obliczyć, j a k  s ię  op łaca  każdy ga tunek  paszy ,  i j a ­
ki daje procent od kap i ta łu  reprezentującego. To 
rozw iązanie  może także dać m ia ra  p ana  B o m b a s le , 
jeże li  tylko aku ra tn ie  będzie u ż y t a ; m ia rą  tą  mie­
rzy ć  najprzód objętość po za  p iers i ,  p rzec iągnąć  p o ­
tem jeden  koniec n a  m ie js c e , gdzie s ię  schodzą  ło ­
pa tk i ,  z tąd  pociągnąć  do p i e r s i , gdzie się  z począ­
tku  mierzyć zaczęło .  N a  m iarze  oznaczone liczby 
podają  sześc ienną  m asę  mięsa. Obrachowanie n a s tę ­
pującym robi się spo so b e m : k w adra t  diam etru  bydlęcia 
z  po za  łopa tek  aż  do końca  tyłu mnoży się, i ilo­
czyn dzieli s ię  p rzez  54. Kwocient daje ilość fun­
tów m ię s a :  np. wół ma 49 cali d ługości i  71 cali 
od p ie rs i  po za  łopatk i  ob ję to śc i : a  zatem cyfry te 
dają d iam etru  22 ,75  cali; więc 2 2 ,7 5 X 2 2 ,7 5  =  5 1 7 ,56  
sum m a ta  pom nożona p rzez  49 =  25360 .44 ,  dzie­
lona p rze z  54  daje za tćm  469 .63 ,  czyli  wół po z a ­
biciu da ł  469 t b  m ięsa  i łoju.

Z a  pomocą tego p raw id ła  rachunkow ego nie ty l­
ko można wyśledzić wagę żyjącego bydlęcia ze zbli­
żo n ą  dość dokładnością ,  ale można także  p rzy  s p r z e ­
daży  zabezpieczyć s ię  od podstępów m a sarzy ,  gdyby 
m ia ry  te ja k o  p raw n ie  obowiązujące przy  ja tk ach  
były ustanow ione.  Lecz  od tego rzeźn icy  j a k  n a j ­
bardz ie j  s ię  b ronią,  i d la tego też  przez  częste p r ó ­
by ak u ra tn o ść  ich trudno  j e s t  stwierdzić .

Z w agi bydlęcia za  życia obliczyć można, ile po 
zabic iu  wyda mięsa , a  zatem podaje ś rodek  do obli­
czen ia  j a k  na jaku ra tn ie jszego  w artośc i  produktu . 
Różne w tej mierze w ykonane były próby, i w szy­
s tk ie  w tern s ię  zgadza ją ,  że 100 t b  wagi wołu za  
życ ia  daje po z a b ic iu :

1) woły zupe łn ie  chude w 4 czwierciacli 50  t b  m ięsa
2) n a  wpół opas ione » » 52  •

, 3) j> dobrze dołożone » * 57 *

i  4 łokci długości; na pomoście staw ia  się w o­
łu  lub inne bydle przed opasem, aby w iedzieć  ile 
z a w a ż y ,  nim pójdzie na s ta jn ię ;  rpwnie się go 
w aży  po 2 lub 3 m ies iącach ,  aby dowiedzieć 
się , ile nabrało  przyrostku  p rzez  opas. Takiej w a­
g i  można dostać u nadwornego mechanika B u r -  
g a  w  W iedn iu .
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Na 100 tfe mięsa w 4 czwierciach w bydlęciu 
zupełnie chudem jest łoju 6 do 8 tfe.

na wpółopasionem v 9 » 12 *
na zupełnie dołożonem » 13 v 20 *

Głowa z ozorem i nogi wynoszę zwyczajnie 19 
do 20 części wagi bydlęcia za życia. Skóra 11 do 
13 onego części: waga skóry podlega stosunkowo 
największój różnicy.

Gdy wół np. zaważy przed zabiciem 1000 tfe 
wtedy przyjęć można z peWnościę, że zupełnie do­
łożony wyda 570 tfe mięsa

78 do 171 » łoju
130 9  skóry

871 tfe bez krwi i trzewów
wół na wpółopasiony wyda

520 tfe mięsa
80 do 120 » łoju

130 9  skóry

770 tfe bez krwi i trzewów
chudy wół wyda 500 *> mięsa 

30 do 40 » łoju
130 * skóry

670 tfe bez krwi i trzewów.
Podług tćj skali da się już naprzód obliczyć jak wy­
soko pasza za utuczenie bydlęcia wypłaci się; wresz­
cie wypływa i to jeszcze z tego wykazu, że można 
mieć ewidencyje między wołem zupełnie dołożonym 
a  chudym, która się ma jak 8 do 6, a zatem przez 
opas pomnaża się %  część wagi bydlęcia za życia, 
jeżeli do swego maximum będzie dołożone. Przyłą­
czamy tu jeszcze jedno prawidło rachunkowe, za 
pomocą którego można wyśledzić ile bydle na opas 
postawione, przez dzienny karm przybiera mięsa? 
To sif  zaś robi następującym sposobem: zreduko­
wać wagę bydlęcia, ważonego przed postawieniem na 
stąjnię, do właściwego stosunku mięsa i łoju np. 
400 tfe wagi żywego wołu dają 240 tfe mięsa i ło­
j u ,  a zatem i ilość spasionego karmu na wartość 
siaua zredukowanego; a gdy się to wyśledzi, trze­
ba dzielić ilość siana przez dnie trwania opasu i 
przez iloczyn wynikły z korzenia kwadratu z przy­
padłą liczbą mięsa, a produkt ostatniej podzialki 
okaże ile dziennie w bydlęciu przybyło funtów mię­
sa np. wół przed wzięciem na stajnię ważył 400 tfe, 
w ciągu 13 tygodni czyli 91 dni zjadł karmu na 
słano zredukowanego 2710, a zatem dziennie 29%0 tfe. 
Wół taki ma 240 tfe mięsa, z liczby 240 korzeń kwa­
dratu jest 15,59 tym więc dzieląc w 29,8 daje re­

zultat 1.92 tfe mięsa na dzień ,  a zatćm przez 91 
dniJ175 tfe jest nadrostku. *)

Umieściliśmy te szczegóły w tym zamiarze, aby 
wykazać, że wypas wołów niekoniecznie tylko opie­
ra się na samej braże. Droga do tej spekulacyi o- 
twarta jest każdemu gospodarzowi, byleby mógł so­
bie przysposobić odpowiedną ilość materyjalów pa- 
sznych, miał stajenkę dobrze urządzoną i kapitalik 
obrotowy; tym sposobem masa małych producentów 
naszych inoże wypaść do roku kilkadziesiąt tysięcy 
wołów. Wreszcie opas nie trzeba tylko ograniczać 
na jesień i zimę: woły mają odbyt przez cały r o k , 
potrzeba więc, gdy się jedna stajnia opróżni, drugą 
postawić i takie tylko woły kupować, które już w 
dobrem są mięsie. Skoro opas wołów na tych za­
sadach będzie* prowadzony i żadnćj nie będzie mieć 
przerwy, wpływać też będzie na lepszą hodowlę by­
dła. Nie odrazu Kraków zbudowano! Kto idzie zwol­
na, dojdzie pewnie do celu, ale potrzeba już raz za­
cząć. Kto ma ziemię, powinien mieć i paszę: bo jćj 
stonce tak przyświeca jak zbożu; jeżeli będzie mnićj 
zboża, wartość jego tóm samem się podwyższy; bę- 
dzieli więcej paszy, tern lepiej będzie można bydło 
karmić, \ każdy wtedy oborę swoją będzie w stanie 
powiększyć; nastręczy się przez nabiał i mięso ludziom 
niższych klas lepsze pożywienie, więc pociąg do 
wygodniejszego życia zwiększy się, skrzętność do na­
bycia dobytku , zwiększy się konsumcyja krajowych 
produktów. Najlepszy konsument jest mieszkaniec 
krajowy : bo przy sprzedaży produktu producent naj­
mniej traci. Konsumcyję więc w kraju podźwignąć, 
powinno być głównćm naszem zadaniem.

Weźmy tylko jeden przykład na jakiej falszywćj 
zasadzie opiera się u nas konsumcyja bydła, o to : 
po wsiach i miasteczkach biją masarze do rokn sto 
kilkadziesiąt tysięcy jałówek i byczków od l '/ a do 
2 lat; nie "jest że° to zgroza! Nie lepićjbyż było bić 
kilkadziesiąt tysięcy dobrze dołożonych wołów i spaść 
niemi sto kilkadziesiąt tysięcy korcy zboża jarego i 
poślady, a drugą połowę °owego bydła chować do 
zupełnego rozwinięcia i na opas na przedaż za gra­
nicę przeznaczyć? Jest to tylko jedna część błędów, 
które się w naszćm gospodarstwie krajowem popeł­
niają i którym nikt nie zaradzi, każdy gospodarz od 
siebie gaspodarstwo ; oprawiać zacząć powinien.

*)  A ż e b y  z a ś  t en r a c h u n e k  b y ł  j a k  n a j d o k ł a d n i e j ­
s z y ,  n a s t ę p u j ą c e  p o r ó w n a n i e  s t o s u n k u  w a r t o ś c i  
k a r m u  b ę d z i  na s w o j e m  m i e j s c u .
1 tfe ż y t a  c o  do w a r t o ś c i  p o ż y w n e , r ó -
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Wiadomości handlowe od 6 do 13 października, 
roku bieżącego.

Targ na woły we Lwowie. Zeszłego poniedział­
ku było na targowicy 310 wołów i 19 krów; wszy­
stko zostało sprzedane. Za wołu płacono od 30 do 
46 złr., krów 14 sprzedano po 35, 5 zaś po 20 złr. 
m. k. Woły ważące 14 kamieni mięsa i 2 kamieni 
łoju wypadły w przecięciu po 46 złr. za sztukę; 
inąjące 14 kamieni mięsa i V/x kamienia łoju po 42 
złr.; woły ważące 12 kamieni mięsa i \ / u kamienia 
łoju po 32 złr. Za parę skór wołowych płacą od 18 
do 20 złr., a za parę krowich 12 do 14 złr. Cetnar 
łoju przetopionego od 20 do 21 złr. m. k. Pachcia- 
rze żydowscy mający czyściejszy łó j, sprzedają ce­
tnar o pół reńskiego m. k. drożej.

Cena produktów we Lwowie. Za korzec pszeni­
cy od 12 do 16 z ł r . ,  żyta 10 do 12 z łr . ,  jęczmie­
nia  od 7 do 9 złr., hreczki od 8 do 9 złr., owsa 6 
z ł r . ,  ziemniaków 3 złr. w. w. Za garniec okowity 
30*  30 do 31 kr. m. k.

Z  Bełzkiego , 6 października. Oprócz jeremiady 
niewiele z naszej okolicy udzielić możemy. Zbiory 
nasze są liche, bo wyjąwszy żyta, wszystkie gatun­
ki zboża źle sypią. Dlatego każdy ociąga się ze 
sprzedażą, aby przynajmnićj wyższą ceną za pro 
dulcta, lichość ich zbiorów pokryć. Oprócz pszenicy i 
w pomyślnym razie nie wiele jest do sprzedaży, bo 
zbiory u włościan wypadły tak l iche , że ich żywić 
będzie trzeba. Jęczmienia osobliwie trudno będzie od 
nas nabyć, bo na nim opićra się prawie cala kon- 
sumcyja ludu wiejskiego ; już dziś nikt nie myśli go 
sprzedawać, a tem mniej pod w iosnę, gdzie na na- 
Bienie będzie potrzebny. Pszenica sypie w przecię­
ciu po 20 do 26 garncy; żyto 5 do 6 czwierci. Ję­
czmień nieco wyżćj korca, owies półtora do dwóch 
korcy, ale wszystkie te gatunki zboża mało wydają 
dorodnego ziarna, albowiem po większćj części przez 
słoty na pokosach lub w kopach złożone porosły. 
Ziemniaki przede wszystkiem zawiodły nadzieję kmio­
tków : nie zbiorą tego roku więcej nad 2 do 3 ziarn 
plonu: szczęśliwsze w tym względzie dwory, zbiór 
dla nich wypadnie daleko obfitszy. Za korzec psze­
nicy nie nader pięknej dają kupcy 13 do 14 złr., 
za żyto 10 do 11 złr., za jęczmień 8 do 9 zlr., za 
owies 4 z ł r . , za korzec ziemniaków w małych par- 
tyjach plącą po 2  zlr. 15 kr. w. w. Przytein wszy­
stkiem ruch handlowy nie jest znaczny, chociaż ce­
ny produktów mają się ku podwyższeniu. Za garniec 
okowity 30* w małych partyjach płacą po 33 kr. ra. k.

Z  W iednia , 30 września. Cena funta mięsa za­
czyna już znowu przychodzić do stanu normaln%f', 
to jest do 9 kr. m. k . ; w tym miesiącu jednak k a -  
ła  jeszcze na 10 kr. Ta wysokość ceny, która przed­
tem aż do 11 kr. za funt dochodziła, wywołała po 
dziennikach zagranicznych , ze strony koresponden­
tów wiedeńskich ostre wycieczki na rzeżników, prze- 
kupników i handlarzy tutejszych, przyczćm i Gali- 
cianów uraczono nie jedną grzecznością. I tak pi­
sze korespondent w piśmie lipskiem : Graenzboten 
że handlujący wołami w Galicyi zawiązali ligę z rze-

źnikami wiedeńskiemi, że się z nimi trzymają za rę­
ce.* My się trzymamy za ręce! prawdziwie nie za­
służony komplement. Dalby to bóg, żebyśmy nasze in- 
teresa handlowe choć w części mogli w porozumie­
niu się załatwiać, a my się na kompanię handlową 
nawet zdobyć nie możemy ! Do ruchu handlowego 
wołami posłużą następujące d a ty :

Dnia 22 września" było na targu 1890 sztuk wo­
łów: z tych 750 wołów galicyjskich. Za cetnar pła­
cono między 39 do 43 złr. w. w. tak że w przecię­
ciu cetnar na 41 zlr. 38 kr. w. w. rachować można. 
Na targu zaś na dniu 27 września liczącym 1463 
wołów, płacono cetnar w przecięciu po 42 zlr. 28 k.w.w.

Z  Londynu , 21 września. Ceny pszenicy w prze­
cięciu spadły w tym tygodniu prawie o 2 szylingi 
na kwarterze, lecz to mało co nam pomoże, owszem 
widoki na przyszłość coraz przedstawiają się smu­
tniejsze : bo mąka w chwili, gdy pszenica w cenie 
się zniżyła , podrożała o 4 szylingi; a co jeszcze 
więcej zatrważa, że bób i groch, które miały ziemnia­
ki zastąpić, od dnia do dnia drożeją. Co się dzieje 
z ziemniakami w Irlandyi, jeszcze niewiadomo: bo 
dotąd tylko sprzeczne w tym względzie dochodzą nas 
wiadomości: w niektórych obwodach ocaliła ich za­
raza, w innych zaś przepadł cały zbiór. Jak na te­
raz pocieszamy się nadzieją pomyślnego zbioru re­
szty pszenicy, która jeszcze stoi na pniu w półno­
cnej Anglii i w Szkocyi, i która wynosi prawie j e ­
dną trzecią część oczekiwanego żniwa; wielka część 
pszenicy jest tam jeszcze zielona: strumieniem pa­
dające deszcze przeszkadzają jój dojrzeć ; w dojrza­
łej zaś dużo jest kłosów próżnych ; choć więc szczę­
śliwie zbiór się zakończy, na zniżenie cen pszenicy 
i innych zbóż nie możemy rachować.

Z  W arszaw y, 29 września. Usiłowanie przed- 
siębierców machiny do żęcia zboża jeszcze nie zo­
stało uwieńczone pomyślnym skutkiem. Próby wy­
konane tym samym modelem co przeszłego ro k u , 
tylko poprawionym, nie zadowolnily zupełnie widzów. 
Wiadomości przybywające z północnych gubernii na­
szego królestwa względem zbiorów tegorocznych, co­
raz smutniejszą rokują przyszłość dla niektórych 
gm in: ziemniaki nawet tylko średni w tych okolicach 
obiecują sprzęt. W Warszawie po następujących ce­
nach kupują zboże. Korzec pszenicy od 35 do 37 
zip., żyta 29 do 30 zip., jęczmienia 2 2 /2 zip., owsa 
12 z łp . , ziemniaków 7% z ip . , za garniec okowity 
zwyczajnej plącą 6% złp.

S p r o s to w a n ie  o m y łek  w  a r tyk u le  o fa b r y k a c y i w ęg la  z w ie r z ę ­
cego w  n r s e  4 0  t .  r .  T yg o d n ika  u m ie szc zo n y m .

W  T y g o d n i k u  r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m  , n r z e  40  % b .  r .  w  
a r t y k u l e  w z g lę d e m  f a b ry k i  w ę g l a  z w i e r z ę c e g o  W' L e s in i c a c h  
n a s t ę p u j ą c e  z a s z ł y  n i y ł k i :

а )  T a  f a b r y k a  n ie  2 0 0 0  do 2 4 0 0  c e t . ,  l e c z  2 0 0 0 0  do 240 0 0  
c e t .  k o ś c i  s u r o w y c h  r o c z n ie  n a  w ę g i e l  p r z e p a l a  i m ie le .

б )  Z a  s u r o w e  k o ś c i  n ie  1 0 0 0  , l e c z  i o o o o  do  1 2 0 0 0  z ł r .  
m .  k .  ro c z n ie  w y p ł a c a .

c )  P o n i e w a ż  w  p o w ie d z i an e j  fa b ry c e  w ę g i e l  m ie lo n y  ( P y t )  
t y l k o  2 z l r .  45  k r .  do 3 z l r .  ni k .  ce tn .  k o s z tu j e ,  a  z  W i e ­
d n ia  s p r o w a d z a j ą c  p r z e s z ł o  6 z l r .  m .  k .  b y  k o s z t o w a ł  : p r z e ­
to p r z y  ro c z n e j  p o t rz e b ie  k r a jo w e j ,  k tó r a  do 5 0 0 0  c e tn .  s ięga ,  
n ie  5 0 0 0  le cz  1 5 0 0 0  z ł r .  ni. k .  p r o w i n c y j a  n a s z a  o s z c z ę d z a .

lEciI&ktor rJ\ W. Mochański. — I^rukiem jPiotra Filiera.


